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Wojewoda Grabowski ustąpi.
ŁiHdfii o ustąp

Instytut orientalny.

L w ów , 25 stycznia.
„W  nawiązaniu naszych stosunków z Za- 

Ćhoaem uczyniliśmy juSż krok decydujący, 
'obecnie przychodzi kolej na-W schód słowiań­
ski i W schód Daleki..."

,.A W schód się budzi!". ,
Ttirii słow a zagaja swój wybitnie facho­

w y  artykuł w „Prager Presse" proi. uniw. 
Praskiego i oryentalista dr. A lojzy Musik 
(Pragnie spopularyzować i pchnąć naprzód 
tzecz wielką: otworzenie olbrzymich hory­
zontów dla czeskiego przemysłu, handlu, eks­
portu i importu —  otworzenie sezamu pełnego 
bogactw  nieprzebranych, które tylko czerpać 
trzeba.

Sezamem tym jest —  W schód.
Zdaje się, że propaganda w tym kierun­

ku jest w Czechach zbyteczna. Społeczeństwu 
tamtejszemu, ani reprezentantom jego rządzą­
cym nie trzeba tłum aczyć znaczenia tego po­
chodu ku. wsiającemu słońcu po dobrobyt i 
rozkwit własnej ojczyzny, ani prosić o zainre- 
resowanie, o poparcie. Jakaś powszechnie 
uznana i zrozumiała siła żyw iołow a  zwraca 
marzenia, uwagę, wysiłki poprzez sztucznie 
skonstruowany „pom ost" karnacki w  stronę, 
w której drzemie ów  skarb zakopany. Ku 
wschodowi.

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

iaitfia.
„Towarzysz3 n?8 pozwoleń Ileninowi wyjechać!*1.

—  wola „Prawda** bolszewicka*
-Oo-

Wats/awi., 28. stycznia.
(Telef.) (O). Jak doniósł paryski uMatin", ra­

cy® polityczne uniemożliwiają Leninowi wyjazd z 
Rosyi na konierencyę genueńską. Obecnie „Praw­
da" przedstawia także inny powód, bardzo cha­
rakterystyczny, dla którego Lenin tire może opu­
ścić Rosyi. „Czy burżuazya międzynarodowa — 
pisze mianowicie „Prawda" —  może zagwaranto­
wać bezpieczeństwo Lenina przeciwko wszelkiej

piowokacyl, oraz przeciwko wszelkim zbrodni­
czym próbom zamachu ze stronj wydalonych bia­
łogwardzistów rosyjskich i icb wspólników z a  ­
granicznych?" Towarzysze — wcla dalej dzien­
nik — alb pozwólcie Leninowi wyjechać. Niebez­
pieczeństwo kryje się na każdym kroku. Oprzyj­
my się tym razem pokusie wysiania naszych naj­
wybitniejszych przcwódców na rozmowy z burżtj 
azyą zagraniczną.

LancSru o dymlgyi Oriencie,
Jejc nadzieje związane z nowym gabinetem

-00-
Wiedefi 25 srycznta.

(Telef.) (O) „ExceIsior“ donosi, że Landru do­
wiedział się od jednego ze swoich strażników o 
dymisyi Brianda 5 zajęciu jego stanowiska przez 
Poincarego. Chociaż skazany na śmierć sinobrody 
nie przestaje irteresować s!ę sprawami tego świa­
ta w ogólności, a polityką w szczególności. „Spo­
dziewałem się tego —  miał powiedzieć —  gabi­
net, który pozwoli} skazać na śmierć człowieka 
niewinnego, powinien być surowo ukarany. Spo­

dziewam się uardzo wiele po p. Rarthou nowym 
ministrze sprawiedliwości". Gdy mu na to straż­
nik zwrócił uwagę, że Barthou był wszak człon­
kiem poprzedniego gabinetu, Landru zaskoczony 
nieco tą uwagą odrzekł: „Gdyby istniała sprawie­
dliwość, nie znajdowałbym się teraz tutaj. Zresz­
tą mam ufność, gdyż prawda zawsze wyjdzie na 
wierzch". Rzekłszy to pustelnik z Gambais w y­
ciągnął się na łóżkn i zasnął.

SZANUJ TAJEMNICĘ!'
Dr TYJ PRZED GNIEWEM BOGÓW

G D Y B Y Ś  C IIC IA Ł  R O Z W I Ą Z A Ć  Z A G A D K Ę

„ Ż Y W E J  S Z P I L U r .
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T o te4 pro?. Masfl nie stera się wcale o 
'©zbudzenia zainteresowania, On przystępuje 
’uż do planu konkretnego urzeczywistniania 
‘ych niezmiernie szeroko zakreślonych pro­
jektów podboju.

’ Chtylfa j[jo iemu nadeszła stosowna. Małe, 
ściśnięte zewsząd Czechy ujmują i dzierżą 
pierwszo skrzypce w koncercie mocarstw za­
chodnio-europejskich. Nagromadzone pod dro­
bną republiką prochy unieszkodliwia się ase­
kuracyjnymi paktami Małej Ententy. Zawiera 
układ z Austryą. W  wielkiem, dyplomaty- 
cznem zw ycięstw ie w yw alcza się układ z 
Polską To są te „kroki decydujące1*, poczy­
nione za Zachodzie.

Zatem małe C zechy  mogą już bezpiecznie 
wyciągać rękę po W schód. Nie rozumieją się 
na nim? Owszem. M ówi prof. Musil: „P od ­
czas wojny światowej tysiące naszych roda­
ków zwiedziło zarówno słowiański, jak Dale­
ki W schód, pozostawiło tam wielu znajomych 
i ‘  przyjaciół, z którymi utrzymują stosunki 1 
stosunki- te w ykorzystać mogliby dla dobra 
paszej republiki. Czeskie horyzonty naszych 
rodaków są zawiązkiem naszych stosunków 
ze Wschodem**.

I zaraz potem : „Republika nasza może 
przeprowadzić kulturalną i gospodarczą odbu­
dową Wschodu, Jest ona łącznikiem między 
Zachodem a Wschodem. Synowie jej działali 
p -zed wojną światową w różnych krajach 
W schodu i produkty jej były m asowo wywo­
zom. na  ̂ Wschód. Dziś, gdy zdobyliśm y nie­
podległość, winno się to odbyw ać systema­
tycznie i na wielką skalę**.

W  tak prosty, apodyktyczny sposób od­
był się akt wielkiej uzurpacyi. Czechy —  łą­
cznikiem dwóch światów i dwóch kultur, 
Czechy —  niepodzielnym panem W schodu.

A teraz jakież środki są do tego celu?
Jeszcze w r. 1919 przedłoży! proi. Musil 

Prez. M asarykowi odpowiednie wnioski, p re ­
zydent, zdobyty przebojem dla tych ekspan­
syw nych planów, poleci! projektodawcy w y ­
gotowanie statutu szkoły przyszłych czeskich 
pionierów. Jest nią Instytut oryentalny, pro­
jektowany równolegle z  Instytutem slawi­
stycznym.

Przy poparciu dra Benesza i wszystkich 
Interesowanych kół zostało założenie obu In-

sfrtuów  przyjęte w  formie ustawy w  grudniu 
1921 przez senat, a, przed kilkoma dniami 
przez parlament. W ykonanie ustawy pow ie­
rzone zostało ministerswu spr. zagr., handlu 
i oświaty.

Jest to pierwszy krok, naprawdę wielki, 
p iow adzący do realizacyi idei opanowania 
W schodu. D ow odzi on, że Czesi traktują spra­
wę poważnie i praktycznie, że przygotow u­
jąc kadry fachow ców  naprawdę mają zamiar 
rzucić się na W schód, gdy ten się zbudzi, na­
prawdę pokusić się o opanowanie go i bodaj 
—  jak chciałaby opinia czeska —  zmonopoli­
zowanie.

Instytut oryentalny! Oto instytucya, o 
której najmniej, nic w Polsce nie słychać. S ły ­
chać natomiast wiele o posłannictwie wiąza­
nia W schodu z Zachoaem, o wielkiej misyi 
kulturalnej i gospodarczej, która czeka Polskę 
na W schodzie.

Ale jak do tego przyjść ma, o tern m ów! 
się niewiele. Jednostki usiłują wstrząsnąć spo­
łeczeństwem , narzucić mu tę błogosław ioną 
suggestyę zrozumienia, w  czem leży nasza

'p rzyszłość f jak ją w ypracow ać. Ale barki 
jednostek nie uniosą ciężaru zadań.

A więc patrzymy z bezsilnym smutkiem, 
jak usuwają się na kształt. tantalowych ow o­
ców  wszystkie „atuty**, „ohazye", jak dla te'-1 
lub ow ej sprawy bijąca dwunasta godzina zar 
staje nas śpiących. Ktoś inny czuwa w ówczas 
i chwyta sposobności zlekceważone, przespa­
ne lub przekłócone w sporach nigdy niemil­
knących.

I cóż dziwnego po^em, że wybierają suf 
Czesi na zaoDycie Wschodu z tą samą pewno­
ścią siebie, z jaką Benesz jechał na sesyę Li­
gi Narodów, by przeważać chwiejącą się sza­
lę. W ybierają się na tej zasadzie, że tysiące 

j Czechów zwiedziło W schód, pozawierało 
znajomości...

O Polsce dałoby się powiedzieć, źe b i ­
liony jej synów przem aszerowało Rosyę eu­
ropejską i azyatycką wzdłuż i wszerz, pozo­
stawiając tam nie tylko znajomych, ale i do­
my, przedsiębiorswa i fabryki i wszelkie imu 
warsztat3r pracy

Tylko że u nas m arzy się o złotem runie 
A w  Czechach wyciąga się po nie rękę, twar 
dą i zachłanną*

A. N.

;\
W o j e w o d a  G r a b o w s k i  u s t ę p u j e !

-0 0-
Warszawa, 25. stycznia.

Jak sfię dowiaduje Wasz informator ze 
sfer miarodajnych, woj. Grabowski opuszcza do­
tąd zajmowane stanowisko. Powodem ustąpienia 
jest niechęć i rreumiejętneść dostosowania się wo­
jewody do podstawowych zagadnień 1 wytycz­
nych polityki rządu, co w konsekwencyl przyno­

siło niecblicza’ne wproś- szkody na terenie pob 
tyki wewnętrznej 1 zagranicznej.

Zmiana nastąpi w dniach już najbliższych, o 
powodach szczegółowiej podamy osobno. Jako 
kanayaaci wymieniani wojewoda tarnopolski 01- 
piński, poseł Lasoaci 1 inni.

Za spraw ruskich.

Lwów, 25. stycznia 
PRUTEST — DLA ZASADY.

(y) MJśsya U. R. L. w Rzymie zgłosiła protest 
przeciw umowie handlowej, podpisanej przez 
przedstawiciela Rosyi Worowskiego również w 
'imieniu Ukraihy. W  proteście zaznaczono, że wte 
dy dopiero dadzą się wzpowić normalne stosunki

gospodarcze między Włochami a Ukrainą, gdy 
rosyjscy bolszewicy opuszczą Ukrainę („R. Kiaj“},‘- 

Jest to zdaje się, jedyna, niewesoła funkeya- 
mfeyi petlurowskieh po europejskich stolicach — 
protestowanie przeciw faktom dokonywuiącym'. 
się lub dokonanym Ponad ich głowami

REWIZYE.
(y) W  akademickich Towarzystwach" „Kru- 

żok prawnykiW" i „Medyczna Hrouuda" wc

Sztuka kochania.
Owidyusz: Sztuka kochania. Przekład Juliana 

Ejsmonda. „Ignis“, Warszawa 1922. w

Lwów, 23 stycznia
W  drukowanych tu i owdzie po czasopismach 

wyjątkach Owidiuszowego poematu o sztuce ko­
chania, Ejsmond przezornie i bardzo słusznie do­
dawał: „wolny przekład**, a źle bardzo się stało, 
te o króciutkiem tern słówku zapomniał przy wy­
daniu całości w  książce. Jeszcze lepiej należało by 
lo dodać „według Owidjusza" lub coś w tym gu­
ście, coby stanowiło furtkę i wyjaśniało nieścisło­
ści przekładu, w którym tłómacz zachował i nie­
jako zaktualizował te rzeczy, których zbieżność z 
gustem czytającej dziś publiczności przewidywał, 
okrawając wszelkie mitologiczne „nudziarstwo" 
dość dowolnie. Poza tem postępuje Ejsmond z 0 -  
widjuszem cośkolwiek tak, jak Offenbach z Home 
rem. Menelaus przy końcu drugiego aktu „Pięknej 
Heleny" zapowiada, co się stanie w akcie lii. i tió 
maczy, że stać się to musi, „bo tak w Homerze". 
Owidiusz zaś w  obecnym przekładzie prorokuje:

Błogosławiony —  kto do tej 
książeczki często zagląda...*
A może kiedyś po polsku 
wyjdę w przekładzie Ejsmonda.

Jest to milutka i nie szkodząca nikomu koklę- 
terya, a tłómacz sobie jedynie zrobił krzywdę, nie

(dość podkreślając w karcie tytułowej, Iż dzieje 
' się to wszystko zgodnie ^ jego  zamierzeniem.

Ejsmond, którego szerszy i dość oryginalny 
talent poetycki poznaliśmy w , nielicznych ziesztą 
utworach oryginalnych, a który równocześnie 
przekładami Kochanowskiego, dowiódł, że i powa­
żne kategorye filologiczne nie śą mu obce, zasłu­
guje na to, by na jego przekład Owidjusza spoj­
rzeć nie z piedestału wiedzy filologicznej, lecz 
T^edlug bardziej łagodnego kryteryum. Można 
przypuszczać poniekąd, że tłómaczowi szło raczej 
o oddanie zgodnego ducha utworu, co i przed XX. 
wiekami było zasadniczą nutą dzieła, niż e ści­
słość.

Nawiasem mówiąc, z: paszek frywolnośc* 
tworu Owidjusza mocno zwietrzał. Być może, że 
jeszcze przed parorna laty, zanim rozpętała się u 
nas orgia wydawania książek jak najbardziej „na­
gich", „Ars Arnaodi" posiadałaby powab czegoś 
zakazanego, dziś na każdym afiszu kinowym, na 
okładce co trzeciej książki znajdujemy rzeczy o 
wielo bardziej „uświadamiające".

Mimo to, książka, nawet w  tym przekładzie, 
posiada bardzo wiele wdzięku. Forma łacińskie­
go poematu przemieniona, na zwyczajną cztero- 
wierszową zwrotkę jest nieskazitelna i czyta się 
bardzo płynnie. Możnaby rzec, że czytając te stro 
fy doznaje.się wrażenia lekkiego kołysania, bynaj 
mniej nie niemiłego. Ale głównym wdziękiem tej 
książeczki jest to, że mówi ona tak pięknie o rze­
czach, które _ dobrze wszyscy znamy, Mimowoli 
trzeba się uśmiechać z mądrych rad rzymskiego 
patrycyusza, pouczających z niezwykłą dokładr 
nością, Jak należy się w każdej sytuącyi zacho­
wać. Rady te bowiem są bardzo proste: odnoszą 
się do wykwintu ubioru, do sposobu bycia, do u­

miejętności okłamywania kochanków, wreszcie 
do miłości erotycznej. Rtoby liczył, źe znajdzie w 
utworze tym wskazówki poważniejsze, srodzęby 
się zawiódł. Rzymianie nie byli zbyt sentymental­
ni, a powieść psychologiczna jeszcze nic istniała 
Przytem Owidjusz pisał nic dla młodziutkich na­
rzeczonych, -czułych na podniety prawdziwej mi­
łości i stąd popadających w rozrrrite konflikty 
sercowe, iecz dla świata złotej młodzieży rzym : 
skiej i jej heter. Dowodzą tego takie strofy:

Dziewice! Dopóki pora, 
żyjcie szczęściem i rozkosz^.
Kochankom się nie odmawi? 
tego, o co grzecznie proszą

Czyż pochodnia traci światłość* 
gdy.nią się inną zapali?
Czy kto się lęka wyczerpać 
wode z oceanów fali?

Książka' została wydana bardzo starannie w 
małym, wygodnym formacie.

Zbieg.eni okoliczności w tym samym czasie 
co przekład Owidjusza, pojawiła się na pólkach 
księgarskich inna książeczka, opiewająa również 
ten niewyczerpany temat, jakim jest miłość: Ra- 
bindranatha Tagore „Ogrodnik", Pieśni miłosne. 
Wspominamy o tem, gdyż przypadkowo zeszły* 
się znowu Rzyrr ze Wschodem., pierwszy % swą 
celującą prostotą wyrazu, drugi pełen tajemni­
czych nastrojów i wiary w Fatum... Komu dzisiej­
szy Czytelnik da pierwszeństwo, o tem może po­
mówimy drugim razem

j. G.
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b ę d z ie m y  z m u s z e n i w s irz y sn a ć  
d a lsz ą  d o s ta w ę , w z g lę d n ie  w y ­
s y łk ę  g a z  A ty m

1 1 P r i s i n i r a l i r e i
KtSrzy do tego dnia nie wpłacą
p r e r m i ie r a t y  z a  lu ty  w r a z  z  e -  
weatu Ja a zaległością.

Ceny prenumeraty p o ic ie  są 
w nagłowiu.

Zwracamy uwagę na to, że wy­
płata kwot wpłacanych na czeki P. K. O. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wskrzanem jes — dla uniknięcia przerwy 
wrdostawie gazety —  jak najrychlejsze 
wpLcenie p enumeraty.

Wydawnictwo 
„Gaz. Por*" i „Gaz. W iecz.".

M m m m m m .

Lwowie przy ul. Supiński-ego 21, przeprowadziła 
poticya rewizyę dnia 23. bm. Szukano za skryp­
tami w języku ukraińskim i zabrano je. Nadto za­
brano 300 starych indeksów, 800 Świadectw doj­
rzałość! .i jedno podanie do ukr. uniwersytetu 
‘we Lwowie. („Wpered").

TYFUS NA BATOREGO.
(y) „Wper-ed" przynosi alarmujące wiado­

mości o stosunkach sanitarnych w więzieniu przy 
uJ. Batorego. Oto mial się tam pojawić tyfus. Kil- 

u chorych odwieziono już do szpitala, między 
imi agenta polic. Malika, który już będąc cho- 

;rym, przez ‘kilka dni przebywali w  budynku wię­
ziennym. Dezynfekcyę miano ograniczyć do łóż­
ka, na którem chory przebywał, 
i Epidemia wzrasta. Przybywają nowi' aresz- 
itanci z baraków na Janowskiem, gdzie tyfus na 
idobre zagościł. Równocześnie czystość w  wię- 
izieniu pozostawia wiele do życzenia. Wodę wd- 
idociągową otrzymać można’’ tylko przez 2—3 go-

ADAM NECłlAY,

zdłs
po-

dzary dziennie, pbza tern używa się wody z base-; bezzwłocznie przystąpić do zlokalizowania i ; 
nu, czerpiąc ją brudnemi konewkami, baniaka- j wienia epidemii, lis tu zdziałać może energia i - 
ml łtd. . i śpiech działania, świadczy nie tak dawna, pełnym

O il-eby te fnformacye „Wperedu" były pra-! sukcesem uwieńczona wałka z epidemią w  ten; 
wjtziwe, winny władze, którym więzienie podlega, i samem więzieniu.

Wiedeń i nadaB w^eSkiem centrem eyropejskiem.
Wszystko jak było. — Szampan się leje w śródmieściu, a na przedmieścłaeSi nędza. —  Sowiec­
kie ceny żywności — Zaniftibanie interesów polskich w Wiedniu zemściło się na nas. —  Zyski 

zagarnęła Koaiicya i Czechy, —  Konieczność zmiany polityki.
(Korespondehcya własna „Gazety W leczoinej").

 o o -

(Dokończenie).
Odpowiedziano najuprzejmiej, że ze względu 

na własnych bezrobotnych —  a jest ich wielu — 
propozycya nie może być przyjętą.

•VIII.
-r- A zatem?
— A zatem — panie prezydencie — przycho­

dzę prosić o dymisyę. Albowiem: po pierwsze 
przyrzekłem parlamentowi ustąpienie, a powtóre 
jest rzeczą niepodobną, aby wobec zniesienia 
ministerstwa wojny ,i podległych mu działów — 
minister wojny przechodził na etat ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

—  Ten drugi powód wydaje mi się decydują­
cym. Co do parlamentu — mo-żnaby jeszcze dłu­
go zwlekać. Od dwóch tygodni mają nowy skan­
dal na zabicie czasu. Nie wie też pan, kto go 
spreparował?

—. Dzieło ministra sprawiedliwości. Zagrożo­
ny odpowiedzialnością z powodu niefortunnego 
procesu w  Pieniaczowi*, .postarał się pokryć kry­
tyczny okres wzburzenia przez wyciągnięcie na 
śwtiatlo dzienne kiliku szczegółów z przeszłości.. .

— Tak — resztę znam. Atak partyi przeciw­
nej, kontratak skompromitowanej «  wiązanką wła­
snych oskarżeń Itd. — Ale co  do pana —  pan 
istotnie musi ustąpić. Zrobił pan tyle, ile żaden 
jeszcze minister wojny, a jednak wiedzą o pań­
skich zasługach mniej, niż o kimkolwiek innym.

— Powszechna znajomość moich rzeczywi­
stych zasług byłaby zagładą mojej ojczyzny

Wiedeń, w  styczniu.
Wnosząc z relacyi dzienników, sądziłem, że 

ujrzę w Wiedniu obraz dobrze mi znany z dzie­
jów ostatnich rodzinnego miasta: rozbite sklepy, 
pogruchotahe szyby zabfte deskami lub połatane 
dro-bnemi szybkami okna — tymczasem wyszedł­
szy rano na miasto, napróżno szukałem śladów 
tych przejść. Wszystko tak, jak było, lśniące lu­
strzane szyby, zbytkowne wystawy, świecące 
westybuAe hotel', strojny tłum, życie, ruch, zby­
tek —  wszystko jak za dawnych, świetnych dla 
miasta czasów.

Być może, że w  wieściach tych było wiele 
przesady — choć zapewniali mię naoczni świadko 
wie, że dosłownie brodzili w  szkle na ulicach —  
jednak-szkód było bardzo wiele, czasu upłynęło 
odtąd nie tak dużo —  a ślady zdołano zatrzeć do­
szczętnie. Dziś zupełnie tak samo, jak gdyby ktoś 
uprzedzony szukał namacalnych śladów upa-oku i 
zastoju zdetronizowanej stolicy cesarstwa.

Życie pulsuje jak -dawniej, ruch olbrzymi, ho­
tele pełne cudzoziemców, sklepy przepełnione to­
warami zbytkownymi, codzień koncerty gwiazd 
świata muzycznego, teatry pełne, bary, kabarety, 
—  zabawa wre, leje się szampan, — jak za naj.ep 
szych czasów.

Sama ta zdolność tak szybkiej regeneracył 
szkód wskazuje dowodnie, że ruch handlowy kwl 
tnie, że zarobki muszą być wielkie, skoro stać ma 
natychmiastowe naprawienie krociowych szkód. 
Wbrew przypuszczeniom tych, którzy przepowia 
dali Wiedniowi zupełny upadek i los świetnej rui­
ny, już dziś powiedzieć można, że miasto to nie 
przestało być jednem z wielkich centrów europej­
skich, 1 źe jest Europie potrzebne.

Było rzeczą rozważnych ludzi zrozumieć to

— To prawda. Ale chyba tajemnica zostanie 
dochowana?

—Wierzę, że tak. Za ludzi, którym została 
powierzona, mogę ręczyć.

—  A opozycya?
— Jak wykazała niedawna afera —  nie ma 

do nich dostępu.
— Podzielam z panem pańską mocną wiarę.
Zapanowała -chwia milczenia. Zaczął prezy­

dent republiki.
— Ta kilkumiesięczna przeszłość wydaje mi 

się baśnią. Tu, przy tym stole, w  chwili niewy­
powiedzianie ciężkiej diia państwa, rozwijał pan 
swój plan ocalenia. Zaufałem panu ł nie zawio­
dłem się. Wykonawcą okazał się pan wybornym. 
Przyznam się jednakowoż, że nie wszystkie szcze 
góiy wykonania są mi jasne. Co n. p. znajduje się 
w  pancernych kabinach, umieszczonych u stój' 
aparatów przeciwlotniczych?

— Umieściliśmy tam. stare motory benzyno­
we, dynamomaszyny, nawet — na granicy 
wschodniej — sieczkarnie ręczne i tokarnie. Od 
czasu do czasu puszcza się to w  ruch z wielkim 
hukiem, jak wtedy podczas „popisu lotniczego".

—  Efekt wówczas był niezły. Czy pilotowi 
nic się nie stało? 1

— iNic. P-o. zatrzymaniu motoru i .podpaleniu 
aparatu, zrobił użytek ze spadochronu z najlep­
szym skutkiem. Swoją drogą — dzielny cnłopak!

— Dyskretny?
— Nie gorzej, niż prof. Ohosco!
— Gdzie wyście znaleźli tego profesora?
—  Biedak — głuchoniemy od urodzenia i a- 

nałfabeta —  błąkał się po różnych kuchniach żoł­
nierskich i za drobne usługi dostawał czasem je­
dzenie. Ale powierzchowność miał Imponującą. 
Po kilkunastu.— nawiasem mówiąc — męczą-;

i przewidzieć, a w konsekwencyi starać się opanc 
wać teren. Wbrew temu Warszawa dowodziła, że 
z Wiedniem musimy raz na zawsze zerwać, gdy 
koaiicya wzięłaby to nam za złe! Wiedeń jest ska 
zany bezpowrotnie na zagładę, a więc nie może­
my go żywić, nawiązywać z nhn stosunków han­
dlowych ibd. Stąd poszio, że w roku 1919, kiedy 
nasze szanse stały tu —  głównie z powodu respek 
tu dla naszych jaj, ziemniaków itp. rozkoszy dla 
Wiedeńczyka niedoścignionych —  bardzo w yso ­
ko, myśmy nie umieli stąd żadnej dla siebie wy­
ciągnąć korzyści, ^traciliśmy możność zaopatrze­
nia się przedewszystklem w broń, amunicyę, mun 
dury, które wówczas mogliśmy mieć, jak mówi 
Wiedeńczyk, „za kromkę ch eba", zaniedbaliśmy 
całkowicie sprawę demobilu austryackicgo, które 
go iwią część pochłonęli zapobiegliwi Czesi. Na 
domiar, gdy y^tej samej sprawie przyjeżdżało-z 
W'arszawy pięć, sześć misyi, a-każda 2awierałą 
in-ną umowę, poto, by jej nie dotrzymać, przesta­
no nas tu brać v-ogóle na seryo.

Ten zysk, który I nam przypaść mógł, zabiali 
Czesi, zabrała koaiicya, która iat trzy żywiła 
przymierające głodem miasto, za to wywoziła wy 
roby przemysłu, zaoytk’ itp„ -rzeczywiście „um 
eśn Buttorbrot". -

Gdy przyszły chwile krytyczne 1920 r„ mu­
sieliśmy się kłaniać o broń i amunicyę, przepła­
cać to, co mieć mogliśmy za nic prawie — a i te 
drobne ilości nie dochodziły do nas, zatrzymane 
w drodze przez Czechów wskutek denuncyacyi 
polskich bolszewików wiedeńskich.

Dzięki pomocy koalicyi Wiedeń nie wymarł 
—  ale korzyść stąd ciągnie koaiicya, mając nie­
zmiernie tani towar. U nas handel z Wiedniem u- 
stał niemal zupełnie ku wielkiej szkodzie konsu-

cyeh, jak Golgota, iekeyach nauczył się swej do­
stojnej roli i — geni-usz gotowy.

— Gdybym nie znał prawdy, myślałbym, że 
to kawał z farsy.

— Farsa to bądź oo bądź była.
— Trochę kosztowna.
— Istotnie, z kredytami był kłopot. Sprzeda­

wało się, co się dało. Czerwony Grzmot kupił od 
nas w  najgłębszej tajemnicy 3000 dział, aby je po­
tem użyć przeciw nam. Ale chyba nie zrobi tego. 
Najkosztowniejszą rzeczy był komplet aparatów 
przeciwlotniczych, ustawionych na granicy. Ła­
tać trzeba było rozpaczliwie. Ostatnie były bla­
szane. Poza tern kosztowało urządzenie labora- 
•toryum prof. Gnosoo, no i wreszcie najbardziej 
rujnujące wysadzenie góry Woitcy.

— Ta nadzwyczajna bomba była zapewne 
próżna?

— No nie. Napełniliśmy ją gipsem.
— Ale co za skutek!
—  Chyba! Monstrualny magazyn najgwał­

towniejszych środków wybuchowych, zamuro­
wany wewnątrz góry i zapalony w  stosownej 
chwili. Kiepsko było z tajemnicą przy wierceniu 
tunelu. Ostatecznie — poszło i to. ,

— I — „la comedla finita".
— A tytuł jej: „Strachy na wróble".
—- A autorem: minister wojny.
_  Nie —  za pozwoleniem: żona prezydenta 

republiki.

IX.
— A tu jeszcze epilog. Może trafniej to na­

zwać można: krytyką sztuki.
I dymisyonowany przed chwilą minister wy­

jął z teki starannie złożony najświeższy egzem­
plarz „Surmy bojowej".
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mentów, gdyż po utracie taniego rynku zakupu, ja 
kim Wiedeń był zawsze, drożyzna wielu artyku­
łów, jak obuwie, kapelusze, galanterya męska i 
damska, rosła wciąż.

Brak zrozumienia rzeczy w sferach decydu­
jących o niemałe przyprawi! nas szkody. Zupełne 
zlekceważenie wićcleńskieso rynku pi&niężmego 
doprowadziło do tego, że ta najlichsza w świecie 
waluta koronowa nie tylko zdołała zdystansować 
naszą markę, ale nawet czas diugi przewyższała ją 
w d,J ójnasób.' Zapomnieli domorośli finansiści, że 
Wiedeń zawsze jest oknem Europy, że kurs pie­
niężny w Zurychu urabia Się pod wpływem Wie­
dnia. Rzecz nie była tak trudną, trzeba ją tylko 
było zrozumieć, a nie z uporem traktować jedynie 
pod kątem niechęci do zaustryaczonej Małopolski.

Dziś sytuacya zmieniła się gruntownie. Mini­
ster Michalski patrzy jasno na świat;, już same 
jego słowa o żelaznej miotle, prawie i śrubie pod­
niosły oarazu kurs marki w Więdnij, a ,\v ślaa za 
tem w  Zurychu; po uchwaleniu dan'ny marka po­
szła tu na 2.50, a jak twierdzą tutejsi finansiści po 
jej ściągnięciu dojdzie zapewne do 10.

Niema w  tem właściwie nic dziwnego — oo 
czem jest dzisiejsza Austrya poza Wiedniem, 
środo wislciem handlu, placówką wykwintnego 
przemysłu1 drobnego? Uciętym członkiem więk­
szego ciała, któremu kazano żyć samodzielnie, 
Państwo ć-milioncwa, o dwumi'tonowej stolicy, 
odłużone, bez surowca, bez węgla, nafty, mogące 
wilasmymi środkami wyżywić się co najwyżej 
2 miesiące w  roku, nie może bućzió*zaufania. Gdy 
b yż choć gospodarka była .odpowiednia, „gdyby­
ście nam waszego Michalskiego mogli pozyczyć 
choć na parę miesięcy!“ — mówi do mnie jeden z 
wybitnych finansistów.

Państwo 6-mi’ionowe liczy około 283.000 u- 
rzędników; dzilś czytam właśnie zestawienie, że 
Jcroej zatrudinia okrągło trzy razy tyle personalu, 
co za czasów cćsarstwa. Prasa Banku austro- 
węgierskiogo stęka, a nie 'mogąc nadążyć zapo­
trzebowaniu, dla uproszczenia sprawy wypusz­
cza od 15. btn. banknoty 50-tysięczne. Nie dziw, 
że waluta spada, że koroną ' czeska liczy się tu 
już 120 austryackiteh. Gdzie wyjście, skąd ratu- 
rtelc? Powstają różne pomysły — najpierw zasta­
wa gobelinów. Akeya ta dałaby wiele miliardów, 
ale napotyka na bardzo wielu przeciwników 
wśród sfer kulturalnych; założyli przeciw mej

— Oto „ceterum censeo“ artykułu wstęp- 
otego:

„Należy położyć na karb nieudolności 
naszej dyplomacyi. to, .że dotąd nie łączą nas 
z państwem Trudnego Środka takie stosunki, 
jakie łączyć powitałyby. Wspólny kult dla 
ideałów pokoju, sprawiedliwości i postępu,

• konieczność współpracy nad zdobyciem praw 
obywatelskich dla tych haseł — oto szczytny 
węzeł braterstwa obu sąsiadujących naro­
dów. Należy tuszyć, że rząd Żelaznej Pięści 
wystąpi w najbliższym czasie z serdeczną 
■inicyatywą zbliżenia obu państw. Myśli tej 
ze ■wszech miar zbożnej społeczeństwo nasze 
z zapałem przygaśnie.11 
Minister skończył.
— Cóż pan o tem sądzi, panie prezydencie?
— Sądzę, że publiczność została w zupełności 

podbita, że nie powiem —  oszukana zdumiewa­
jącym naturalizmem inscenizowanego przez pana 
widowiska. Poza tem — publiczność jest w tę­
gim strachu. Czyli — sukces pański jest piękny.

— Pragnę jednego — panię prezydencie — 
aby był trwały.

— Będzie nim. Nasze farbowane lisy przeszły 
pnzez ręce nie by leja kich znawców — szczęśli­
wie. A to jest zapowiedź niejakiej .trwałości. Rze­
czą zaś polityki1 naszej będzie dzisiejszą przewa­
gę wykorzystać w kierunku zapewnienia nam 
bezpieczeństwa na okres dalszy. Dziś możemy 
dyktować warunki, jak po wygranej wojnie na 
wszystkich frontach. Jedno nam może pokrzyżo­
wać plany, wobec czego pociski z niby-dżumą są 
bezsilne.

—  Nasza opozycya parlamentarna?
— Tak.
I twarz prezydenta pokryły bruzdy, cietkiej

veto Węgrzy, roszczący sobie prawo rozporządza 
nła. Drugi projekt akcyi sanacyjnej Armstronga 
i Whiteheada miałby zapewnić znaczną pożycz­
kę jako podkład banku biletowego; gwarancyą 
byłby zastaw ceł i innych dochodów państwo­
wych, oraz kuratela komisyi kontrolującej, w y­
sadzonej przez lig ę  Narodów. Trzeci, bardzo Jt- 
wantumiczy, zakrawający raczej na kaczkę dzień 
nkarską, miałby polegać na tern,, że koalicya u- 
dzłeSiłaby pożyczki państwom sukcesyjnym, pod 
warunkiem, by te udzieliły kredytu Austryi W  
prasie hałas: usiłow ała uzależnienia Austryi od 
państw sukcesyjnych i Ja jednak ten trzeci .projekt 
między bajki włożę.

Ale wszystko to jeszcze w  dziedzinie dale­
kich, a może i nieziszczahiych projektów —  tym 
czasem drożyzna rośnie, z nią bieda, niezadowo­
lenie. Stąd wieczne oskarżeira: dziś jeden dzien­
nik przeciw kanclerzowi Schoberowi, wczoraj 
przeciw Rennerowi, jutro, przeciw ministrowi 
skarbu. Nie dziw, bieda doskwiera. Nie widać tej 
biedy w śródmieściu, gdzie króluje zbytek — ale 
los niezamożnych, robotników, w szczególności 
zaś klasy średniej, okropny. Dość powiedzieć, 
że cena mięsa dochodzi do 1600 kor. za krogram, 
słoniny 2400 kr., jaja 2!0 kor. za sztukę; na do­
miar rząd nie mając skąd dokładać do żywienia 
ludności, zniósł od wczoraj rejon,owanie cMeba, 

.tłuszczu itd., które to racye jeszcze dotąd po ce­
nach nizlćch, choć w  ilościach minimalnych otrzy 
mywano. Rosną horendata© ceny wszystkiego 
wogóie i jeżeli się na kupno czegokolwiek jeszcze 
odważyć można, to tylko dzięki wysokiemu kur­
sowi marki.

Wszystko to myśmy już przechodzili i Bóg 
da, bezpowrotnie. Czują to Wiedeńczycy i.znów  
widzę tu w  stosunku do nas coś * rodzaju sza­
cunku z początków roku 1919 — wszędzie wi­
doczny już pewien respekt i liczenie się z nami.

Głosy prasy z okazyi przybycia posła hr. La­
sockiego wykazują właśnie dużą dozę takiego 
respektu, połączonego z szacunkiem i sympatyą 
dc jego osoby. •

Było wielkim błędem Warszawy, że tę pla­
cówkę dyplomatyczną w początkach z tak wiel­
ką szkodą dla naszych interesów zaniedbano; na­
leżało powierzyć ją osobistuści wybitnej., a prze-' 
dewszystk!em tu dobrze znanej i posiadającej od­
powiednie stosunki i wpływy. Opinia publiczna 
wskazywała wówczas na dr, Twardowskiego, tak 
szczerze naszej sprawie oddanego, a na to sta­

nowisko szczególnie predysponowanego.
Zupełnie fałszywie sądzono w Warszawie, że 

Wiedeń jest dz:i'ś placówką zbyt nieznaczną., by 
do niej większą wage przykładać, nie zdawano 
sobie z tego sprawy, że jest to miasto, z którem 
tak wielka dzielnica Polski tyła przez półtora 
wieku złączona i żę jeszcze bardzo wiele tu ma 
do zlikwidowania.

Mianowanie hr. Lasockiego jest dowodem, że 
błąd poznano wreszcie —  i j£Śt to zw-ot szczę­
śliwy. Dzitenn® tutejsze podnoszą,, że nowego 
posła czekają ważne zadania, wśród których na 
pierwszy plan wybija się sprawa polsko-austrya- 
ckiej umowy handlowej. Od siebie dodamy, że i 
dla nas sprawa to również doniosła, tem bardziej, 
że *p,Wnoc'ześnie z jej zawarciem musimy otrzy­
mać od Austryi zapewnienia wykonania różnych 
postanowień traktatu w St. Germain, % którymi, 
jak np. z wydaniem archiwów wc.ąż zwlekają, a 
równeż gwarancyi, że n’e będą tolerowane, a tem 
bardziej popierane różne „pose stwa“  i „ministe- 
rya“ fikcyjnej Zachodniej Ukrainy, kdóre dzięki po 
parciu Austryi wciąż we Wiedjniu swe harce wy­
prawiają. Bez upewnień i gwampcyi w  tym kie­
runku o iakiemkolwfek porozumieniu z Austryą 
myśleć niepodobna.

Dr. Eugeniusz BarwińskL
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Niemiecka czystość,
* ?—O-’-

Lwów, 25. stycznia.
Postanow iw szy pośw ięcić swój trud 

przez jakiś czas propagandzie kąpieli w Pol­
sce, nie mam jednak bynajmniej * zamiaru 
utwierdzać mych Czytelników w przekona­

niu, że jesteśmy narodem brudnym. .Jestem 
daleki od tego i podobny zamiar nigdy nie po­
stał w  mej głow ie. Od wielu narodów je­
steśmy czystsi, nie jesteśmy brudniejsi od naj­
czystszych (Ąle gdzie one są?) narodów 
Europy, • która swoją drogą istnym Kopciu­
szkiem ,est w  porównaniu z Japonią, gdzie 
najnędzniejszy robotnik kąpie się w ieczorem  
w gorącej wodzie.

Zamiłowanie w  brudach z najwyższą bez­
czelnością wmawiali w  nas z całą furyą Nie­
m cy i Czesi. Robili tak, bo im zależało na 
tem, abyśmy byli narodem „mindei waertig“ . 
M y istotnie nie m ożem y i nigdy me mogli­
śm y powiedzieć, aby u nas by ło  idealnie czy ­
sto. Jestesmy istotnie narodem uczc:w ym  l 
nftyznajenffi się —  przy najmniej w  duchu — 
do sw oich wad. Pod tym względem  pokora 
nasza idz>e tak daleko, że z łatwością można 
w  nas w m ów ić, co  kto chce. W ięc przyzna­
liśmy. że u nas jest brudno, zaś ponieważ 
głów nie Niemcy nam to wytykali, przyjęli­
śmy. iż za to u nich musi być czysto.

Nieraz myślałem o tych rzeczach. W iele 
:est w  Niemczech rzeczy  tam czystych  ą 
które u nas są brudne. Naprzykład place, uh- 
ce, miasta w ogóie. schody i t. d. Kto się temi 
sprawami zajmował, kto zna historyę, ten wie 
bardzo dobrze, .ż t? czystość jest w  Niem­
czech pochodzenia bardzo św ieżego. Nie ce­
chowała ona Niemców, nie była znana w mia­
stach nawet tak sławnych, jak Norymberga. 
Ale, nie wdając się w szczegóły , muszę przy­
znać, iż niektóre rzeczy u nas stale brudne, 
w  Niemczech są czyste.

Ale jaka to czy stość?
M ożna się o tem przekonać —  w  Pozna­

niu. I darmo zw alałby kto winę na Polaków. 
W łaśnie Polak, w iedzący dobrze, czem grze­
szy, m oże się na tem1 doskonale poznać, bo 
znajduje brud właśnie tam, gdzie u siebie gó 
spotykać nie przyw ykł. Jest to brud —  nie« 
miecki. Jest on właśnie tam, gdzie na plei w- 
szy rzut oka nie widać, brud, —  intymny, 
sw ój, pochow any po kątach, gnijący, hanie­
bny. Odpowiada on najzupełniej niemieckiej 
(angielskiej też) duszy i niemieckiemu życiu, 
Nazewnątrz w szystko b łyszczy , wewnątr? 
śmierdzi.

Nie myśię w yciągać tych brudów, jedno 
tylko zaznaczę:

Kto zna niemieckie m iednice?
Sławę ich po świecie rozniósł już Jerotne 

de Jerome, pozw olę sobie jednak i ja parę 
listków wawrzynu dorzucić:

Są to naczynia małe, w iększe od przy­
zwoitej spluwaczki, o wysokich brzegach I 
kształtu owalnego. Co w nich dobrze możną 
umyc nie wiem. Człow iek staje nad taką mie­
dnicą zupełnie zniechęcony i zdezorientowa­
ny. M oże w  niej um yć ręce i bardzo a bardzo 
pow ierzchow nie twarz. Jeśli zechce m yć uszy 
i szyję, musi zachlapać całą podłogę. Z tego 
też powodu miednice te dały mi się w Niem­
czech bardzo w e znaki, bo wszędzie miałem 
awantury o niszczenie poałogi.

Niemcy są przecież praktycznym  naro~ 
dem! —■ myślałem nieraz. Co do dyabła jest 
z temi miednicami?

Rozważając to zagadnienie, musiałem, 
w ychodzić z założenia, że nodłog? „noń est 
zachlapanda“ . M yć się należy. W niosek: Na­
leży się tak m yć, aby nie zachlapać podłogi. 
Dla doświadczenia przeprowadziłem  tę zasa­
dę i ujrzałem : Tylko ręce można umyć i
twarz, na tem koniec. O uszach , już ani gada­
nia.

Potwierdziła mi to obserw acya.
Mieszkałem jakiś czas z profesorem gim« 

nazyalnym, Niemcem Pochodził on z mie­
szczańskiej rodziny, z prowincyi. B y ł cz ło ­
wiekiem dobrym , rozumnym, zacnym, dobrzo 
w ychow anym . M ył jednaltże tylko rece i 
miejsca na tw arzy n!e zarośnięte. Szczoteczki 
do zębów  nie u ży w a ł paznokcie czyści1 cza­
sem zapałkami, koszuli nocnej nj.e znał.

I nie mogę bynajmniej twierdzić. abv to
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*ył jakiś szczególniejszy brudas. Nie. Tak go 
wychowano.

Czy się kiedy kąpał?
Nie wiem, bo się z tem nigdy przedemną 

nie zdradził.
Ters.

Kącik humorystyczny.

Lwów, 25 stycznia. 
UCRAINICA.

Wasi Ukraińcy chcą, by z Wsch. Małopolski 
:rob:ono Szwajcaryę.

Na razie rozbili szKólMę polską w  N. i obili 
nauczycielkę.

Sędzia do prowodyra'akademika:
—  To tak ma być w tej ..Szwajcaryi**?
—  Aja! W  Szwajcaryi Lachiw nema!

Szczutek**.
^  —  —

ih m im  i^ t e p iw a ?
Lwów, 25. stycznia, 

(h) D o napisania niniejszego artykułu da­
ła nam asumpt notatka w jednem z pism po­
rannych, która w definitywnej formie m ówi o 
wyłączeniu przez Nacz. Kom. P. P., komendy 
Lwów-M iasto i Kraków-M iasto z pod dotych­
czasowej przynależności do odnośnych Okrę­
gow ych komend, stwarzając z nich niezależne 
komendy okręgow e.

Pomijając już to, że notatka ta mija się 
całkowicie z prawdą, przypominamy tylko tle 
to czasu zajęła walka, toczona przez zw olen­
ników dawnej organizacyi policyi. przeciw  
rbjęciu przez policyę państwową służby bez­
pieczeństwa w miastach Lw ow ie i Krakowie, 
9 w którym to czasie bezpieczeństw o publi­
czne m ocno cierpiało. Po zw ycięskiej batalii 
tłoczonej ze zwolennikami starego „regim e“ , 
ttórzy przeciw  now ej organizacyi policyi w y ­
sunęli ca ły  arsenał argumentów, policya pań ­
stwowa objęła służbę bezpieczeństwa We

LUDOWY SUWEREN.
— Ale też parna poste —  po jego ostatniem 

przemówieniu —  zbabrano w  gazetach!
O! co mi ta zrobiom, kiej ja czytać tń® urnię!

.,Szczutek“ .

ACH TA STATYSTYKA!
Nauczyciel ludowy przed wystawą handlu z 

wędlinami: Wedle mrzędowej statystyki Minister­
stwa Aprowizacyi na każdą głowę w Polsce pTzy 
pada 40 gramów mięsa dziennie. Ciekawy jestem, 
co za kanalia zjada mi codziennie przypadającą na 
mnie porcyę?

„Szczutek**.

„DZEELNE PRACOWNICE**.
—  Słuchaj Irka, ten moj szef dzisiaj tak bez­

czelnie się zachował wobec mnie, ie  musiałam 
wypowiedzieć posadę..

■— No, a cóż się stało?
— Proszę ciebie, pomyśl sobie, kazał mi przy 

chodzić codziennie o 9. do biura.
.,Szczutek“ .

L w ow ie i Krakowie i m ożem y pow iedzieć z 
czystem  sumieniem, że w e Lw ow ie i w  ca­
łym okręgu policya stanęła na w ysokości za­
dania, na dow ód czego wskażem y tylko na 
sparaliżowanie w ielkiego bolszew icko-ukra- 
ińskiego spisku.

Że stosunki bezpieczeństwa tak we L w o­
wie, jak i w  całym okręgu uległy radykalne­
mu uzdrowieniu, to właśnie zaw dzięczam y 
jednolitej i wzajemnej współpracy wszystkich 
organów podległych Okr. Kom.

Społeczeństw o na lwowskim  gruncie, 
oraz opinia publfczna przyjęły fakt reorgani 
zacyi policyi we Lw ow ie przez stworzenie 
Okr. Koni. P. P. obejmującej i Lw ów -M iasto 
z niekłamaną radością, czego dowodem  by ły  
głosy prasy, która i obecnie nie szczędzi ca­
łej policyi słów  uznania.

Nagle ni stąd i nie zow ąd pojawia się po­
tw orny projekt rozdziału Okr. Kom., któryby 
de facto przew rócił całą dotychczasow ą z mo­
zołem  zbudowaną organizacyę, nastąpiłaby 
bowiem  decentralizacya i spór o kompeten- 
cyę, co  w  dziale służby politycznej w yw ola -

W Jt D E S Ł A  n g .

| Z A W IA D O M IE N IE . |
| Zawiadamiam P. T. interesantów, iż obją'em  t

| Główną reprezertta 'yę na M ałopolskę i 
1 i Śląsk założonej w roku 18 8mm uiiim 1
1 toy „S. BRODSKI ‘ gp. lin w &’a;szauri* I

i polecam 4575 g
k g t v o ź d z ’e  t a p ! c e r s k 3 e ,  / y m j r s y . i e ,  L* a -  £
I  ClłarSJtSa 3 s u f i t o w e  fd> frzcinowania) t  raz | 
| Ig i t n i n g i  «So fflethaniU A egs obu w  a. i

| WINCENTY WIOSZKOWSKI I
i  Kraków, Wrzesiiftska 3, TasS. 2419. s

t r e  ydyum  Grem ium  techników  dent. wa Lwowie, 
uprasia wszystkich członków  tak m ejscow ych jak i za* 
miejscowych o stanowcze przybycie na 'Jialne Ztjroma* 
< zenie, które odbędzie się 29. om. o godz. 9 przed poŁ 
w  malej sali Izby Rękodz. pl. Strzelecki, ze wz *ędu na 
barazo ważne sprawy kt >re.będą przedmiotem obrad 

i uchwał.

PedzigHgtiłanie.
Karpackiej Spółce Drzewnej i JWP. Dya^.twrjoia* 

Łomnk kiemu i Lękawskiemn składamy najserdeczniej* 
■-zs podziękowanie za łaska»yie ofiarowany wagon drze­
wa opałow ego Domowi Techników, przez który to czyn 
wysoce obywatelski przyszło powyższe Towarzystwo 
z bardzo wydatt.ą pom ocą kształcącej s ę  młodzieży 
technickiej w tym najcięższym przejściowym  okresie 
czasu.

Zarząd Dotnu T e ch n ik ó w  T o w .  Br. 
ISdS Pom* Stud: Pał.techniki we Lwowie*

łoby zgubne skutki i to bez najmniejszego 
rzeczow ego uzasadnienia. Projekt ten zreali-' 
zow any byłby  niczem innem jak tylko pow ro­
tem do stosunków poprzedzających stw orze­
nie obecnej organizacyi, które żadną miarąj 
nie są pożądane przez polskie społeczeństwo; 
L w ow a.

Kw estyę tę poruszyliśm y na razie zasad­
niczo, w  następnych artykułach om ów im y 
szczegółow o m otyw y, które projektowany, 
rozdział wykluczają.

ITczm tsmpiratun i cśnenie
piwia-trza w.i Lwów e.

Z Polskiego Tow, Przyrodników im. Kopfcrnika,
— ii-—

Lwów, 25. stycznia.
We wtorek, 17. bm., odbyło się II posiedzenie 

administracyjne Oddziału lwowskiego. Po zagaje- 
tiu preaesa prof. dra Jana Hirschlera i sprawozda 
piach sekretarza, skarbnika, Sekcyi entomologicz­
nej i Komisyi staruńskiej, które uwydatniły ruch 
naukowy Oddziału w  ubiegłym okresie admini­
stracyjnym, wypowiedział prof. dr. Łucyan Gra­
bowski wykład p. t. '„Normalny przebieg roczny 
temperatury i ciśnienia powietrza we Lwowie".

Obserwatoryum Politechniki lwowskiej po­
gada od początku roku 1910 dla każdego dn!a za 
pisaną średnią dobową (od północy do pó(nocy) 
temperatury, obliczoną z wartości cogodzinnych, 
uzyskanych z trzykrotnych dziennie odczytań 
terminowych i z diagramu instrumentu registru- 
iącego, oraz dla każdego dnia, uzyskaną w  ana­
logiczny sposób, średnią dobową ciśnienia po­
wietrza.

Gdy z kopcem r. 1919 materya! ten średnich 
dziennych pokrywał już całe dziesięciolecie, prze­
to prelegent postanowili podjąć pierwszą próbę 
wyzyskania go w  celu wyprowadzenia normalne­
go rocznego przebiegu tych elementów meteoro­
logicznych we Lwowie; pomimo że okres 10-ciu 
jat jest jeszcze za krótki, aby uzyskane stąd 
wartości liczebne przedstawiły przebieg roczny 
w sposób def initywny, mogą one jednak dać przy 
najmniej obraz przybliżony (gdy do-tąd nie mieli­
śmy żadnego) i mogą już oddawać pewne usługi 
tymczasowo, zanim obfitszy materya} pozwoli 
łu sk a ć  wartości lepiej ugruntowane.

Przy wyprowadzaniu średnich dziennych 
„normalnych*1 z wieloletniego materyału średnich 
dziennych postępowano dotąd gdzieindziej w ta­
ki sposób, że łączono z sobą wartości średniej za­
notowane w  różnych latach okresu obserwacyj­
nego pod jedną i tą samą datą kalendarzową (da­
tą dnia i miesiąca); z tych tworzono średnią aryt­
metyczną i tę przyjmowano jako wartość przyna­
leżną v.r przebiegu normalnym dobie tej nazwy. 
Prelegent zwróci)} był uwagę na to, że taki spo- 
sćb ‘postępowania jest logicznie błędny, ponieważ 
doby jedną nazwą kalendarzową w różnych la­
tach oznaczone w  rzeczywistości nie odpowiada­
ją sobie wzajemnie; powtóre pociąga on za sobą 
i ten niepożądany skutek 'praktyczny, że tablica 
„średnich normalnych**, jaką się tą drogą uzysku­
je, okazuje się w  dalszem praktyeznem użyciu 
nienadającą się w  sposób jasny i niedwuznaczny 
do stwierdzenia odchyłek zaobserwowanego w 
jakimś dniu ciśnienia lub temperatury od normy. 
Prelegent obmyślił- nową metodę traktowania 
materyału obserwacyjnego, wolną od tych zarzu­
tów i wad, a polegającą na tern, ii, uważając figu­
rujące w tym materyale wartości średnich dobo­
wych, jako wartości funkcyi, której przebieg ba-, 
dany, należy z każdą taką wartością związać, ja­
ko jej argument nie datą kalendarzową doby, lecz 
wartość długości słońca w południe tej doby.

Materyał obserwacyjny lwowski poddano o- 
pracowatiiu w  sposób, oparty na tej zasadzie. 
Rachunki zostały wykonane przez siły pomocni­
cze Obserwatoryum Politechniki. Z zawartych w 
tym materyale kilku tysnęcy par wartości argu­
mentu i funkcyi otrzymano, po stosownem sku­
pieniu, 360 par dla temperatury i tyleż dla ci­
śnienia; tych użyto następnie do skonstruowania 
graficznego dwu krzywych, przedstawiających 
jedną temperaturę, a druga ciśnienie, jako funkeyę

długości słońca. Z tych krzywych wyczytana 
wreszcie wartości tych funkcyi dla każdego cał­
kowitego stopnia długości i ułożono w ostateczną 
tablicę. Prelegent demonstruje owe dwie krzy­
we, jakoteż przytacza urywek z tej tablicy li­
czebnej, jako przykład jej urządzenia.

Tablica podaje normalną wartość tempera* 
tury (średniej dobowej) i normalną wartość ciśnie 
nia (śr. dob.) dla danej długości słońca. Przy uży­
ciu tej tablicy w przyszłości w jakimś określonym 
dniu, należy więc uprzednio stwierdzić przypada* 
jącą w południe tego dnia długość słońca, przj Pft 
mocy astronomicznej efemerydy.

.Wkońcu prelegent charakteryzuje ogólny 
przebieg roćzrgr temperatury i ciśnienia we Lwo­
wie na podstawie tych dwu krzywych, i zwraca 
uwagę na niektóre ich osobliwości, w  szczególno­
ści na daty występowania maxrmów i minimów, 
przyczem porównywa je pod temi względami z 
krzywemi rocznego przebiegu temperatury i ci­
śnienia w  Krakowie.

¥
W  dyskusyi zabierali gios prof. dr. Ernst, 

prof. dr. Arctowski i prelegent, poczerń nastąpiły 
wybory prezesa, wiceprezesa, 12 członków Zarżą 
du, 3 komisjo rewizyjnej i 10 delegatów na Walne 
zgromadzenie Towarzystwa.

Prezesem Oddziału na rok 1922 wybrano 
prof. dra Henryka Arctowskiego, wiceprezesem 
prof. dra Benedykta Fulińskiego. Do Zarządu we-, 
szli pp.: prof. dr. Bykowski, prof. dr. Hirschler, 
Jego Magnificencya restor prof. dr. Huber, prof. 
Kinel, prof. Kozikowski, prof. Łomnicki, asyst. 
Umw. Noskiewicz, prof. dr. Rogala, prof. dr. Stroń 
ski, dr. Świątkiewicz, prof dr. Tokarski i prof. 
dr. Wiftrdak.

Do komisjo rewizyjnej zostań wybrani: prof. 
dr. Fiedler, dr Kohlberger i prof. dr. Syniewski.
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Z SATYRY POLITYCZNEJ.
Jak Lojdek i Arystyd Maryanną swatali ?

Bajka na zdarzeniu prawdzlwem  osnuta

Gazeta Gdańska zamieszcza w 
dowcipną formę satyry ujętą kores- 
pondencyę z Cannes. Oto jak ona 
brzm i:

Cannes, w  styczniu.
ż y ł  sobie, a b y ło  to przed wielką wojną, 

szczęśliw y kupiec nazwiskiem John Buli. D o­
brze mu się pow adziło, bo miał dobrych do­
staw ców  i bogatych klientów, a towary i su­
row ce p rzew oz i od jednych do drugich w ła­
snymi okrętami. Pom iędzy klientami do le­
pszych należeli: Wańka, Michel, Maryarma i 
Graziella. Naszemu kupcowi fortuna stale 
rosfa.

Aliści razu pewnego znany z zawiści Mi- 
ihel napad! na dom Maryanny, tratując po 
Irodze domek jej krewniaka Alberta.'

—  To jest sprawa honorowa —  rzeki 
głośno Buli i stanął do walki z Michelem.

Zaś w duszy powiedział sobie, że copra- 
w da nadszedł już czas rozprawić się z Mi­
chelem, który ostatniemi laty starał słę coraz 
w yraźniej astać z klienta konkurentem.

W ańka, który się zabudował za pieniądze 
pożyczone od Maryanny, przyszedł jej na po­
m oc ale chytry Michel posiał mu faktora 
Szlamkę, który wytłum aczył poczciw em u 
IWańce, że bić się za Maryaimę nie warto. 
Szlamka uczęstował przytem Wuńkę czerw o­
ną wódką. Wańka się upił, zaczai tłuc i łamać 
sw ój dobytek. Zwyczajnie, u k o pijany, k ie ­
dy się ocknął, Szlamka już siedział w jego 
domu i rządził się jak u siebie.

Tym czasem  w domu Maryanny toczyła  
się sroga walka. Dobytek jej strasznie na terrv 
ucierpiał, ale Maryanna i Buli —  którym po­
m ógł nawet ich wuj, a rywal Bulla nazwi­
skiem Sam —  pokonali Michela Buli zabrał 
ńiu zaraz kolonię i okręty, m ówiąc sobie, że 
tym  sposobem znów posiądzie w nim uległego 
klienta. Ale tak się stało, że po walce w szyscy  
klienci Bulla osłabli i zbiednieli. W ięc jego 
m agazyny ciągle by ły  pełne, a okręty stały 
bezczynne. Z obaw y, aby z kolei nie zbie­
dnieć, postanowił Buli pogodzić się ze w szyst­
kimi, a przedewszystkiem  odbudować k icdyt 
jyi;rbpi-i i Wańki, aby znów  m ódz z nimi han­
dlować. ""

i\a to Maryanna:
 Bardzo pięknie, ale przedtem Michel zapla

ci mi za poczynione szkody, a Szlamka odda mi 
to, co Wańce pożyczyłam, a co on Wańce u- 
kradł...

Buli się obruszył:
 Co z ciebie za egoistka, Maryanno! My­

ślisz przedewszystkiem o swoich interesach miast 
troszczyć się o interesy wszystkich.

  La charite bien ordonr.ee par soi-merne*)
odpowiedziała Maryanna, która umiała po fran- 
jusku.

—  Nie jesteś już moją przyjaciółką, Maryan- 
ęol —  zawołał John z bólem na myśl, że jego sztu 
ki sukna jedzą może w tej chwili mole.

Aby spór załagodzić, każda ze stron wysiała 
do Kany (nie Galilejskiej) swych faktorów. Ten 
ad Bulla zwal się Lojdek, a ten od Maryanny — 
Arystyd. Zazdrosna trochę o Maryannę Graziella

przysięże, a ki będę wówczas jej niepodzielnym 
panem".

John Buli była to jednak ^utn.ia sztuKa. nie 
chciał sam prosić o rękę Maryanny. Na to znalazł 
sposób sprytny Lojdek. Dal bowiem do zrozumie­
nia Arystydowi, że z małżeństwa tego wypłyną 
dla niego i Maryanny dobra i korzyści rozliczne, 
oraz, że Bufl na małżeństwo owe jest lasy. ATy- 
styd pomyślał sobie zaraz, co to byłby dlań za ho 
nor, jakby do owego małżeństwa doprowadził. Je 
go rywal, stary Klemens, umarłby pewno z za­
zdrości. I nie radząc się nikogo poprosił Arystyd 
7.a pośrednictwem Lojdka o rękę Bulla dla Ma­
ryanny. ’*

imidek wówczas się napuszył i rzekł, jakby 
od niechcenia:

— Mój pan się zgadza, ale Maryanna musi mu 
przedtem przyrzec całkowite posłuszeństwo, mu­
si nie być zazdrosną ani pod względem ' małżeń­
skim wymagającą, a przedewszystkiem musi się 
zgodzić na to, że zanim Michel i Szlamka długi 
swoje jej zapłacą, zbietzemy się wszyscy razem 
w domu Grazielli na narady, jak odbudować nasz 
handel i nasze interesy. Na narady te zaprosimy 
też wuja Sama, oraz iimych mniejszych wspólni­
ków, z których pożytku mamy mało, ale którzy 
kłopotu mogliby nam sprawić dużo.

Tcnci Arystyd na taką propozycyę gładko 
się zgodził; a Lojdek zacierał już sobie ręce z za­
dowolenia.

1 Ale gdy się o tern dowiedziała rodzina Ma- 
j ryanny, zrobiło się zaraz wielkie larum.

Nasża Maryanna jest partyą pierwszorzędną, 
mówili starsi. Niech sobie Bul! me myśli, że jej 
robi laskę. ■*’

Widząc zaś, że .Arystyd o mało nie zaprzeda! 
Maryanny Builowi, rodzina jej odwołała go z Ka­
ny i podziękowała mu za służbę.

Ludzie leciwi, którzy zdarzenie to pam:ętają, 
opowiadają, że kiedy przepędzono Arystyda i 
jego zauszników, a opiekę nad Maryanną i jej do­
bytkiem powierzono niejakiemu Rajmundowi,- sto­
sunki po-międży Bu tleni, Maryanną i Graziellą za­
raz się poprawiły. Rajmund był to bowiem człek 
rozważny i stateczny. Cierpliwo śc:ą i stanowczo­
ścią doprowadził do tego, że Buli i Maryanna po 
przyjacielsku załatwili wszyskie swoje spory i — 
poznawszy nawzajem swe wartości i zalety —. 
podpisali pak* przyjaźni na znanej zasadzie „wol­
ni z wolnymi —  równi z -równymi", którą to za­
sadę pierwszy wysuną! niejaki Polus, a która 
przez długie lata popadła w  niepamięć.

Od. tego czasu Buli i Maryanna w  najlepszej 
żył? zgodzie. Widząc to Michel, zrozumiał, że 
krecią robotą nic nie wskóra i, coś tam so^ie mru­
cząc pod nosem, zaczął reperować to, co napso- 
wal. Szlamka zaś musiał zrezygnować ze swych 
złodziejskich zamiarów; zresztą wkrótce potem 
Wańka, wytrzeźwiawszy, przegnał uzurpatora. 
Wujcio Satn tak się tern wszystkiem rozczulił, że 
poskreślał swym kuzynom długi i nawet poży­
czy! jeszcze pieniędzy. Nastały dobre czasy.

A babcia Europa, patrząc z nieba na swoie 
przykładne .dzieci, uśmiechała się radośnie.

Aresztowanie poetki i korespondentki jednejo z pism warszaw.
na L tw e k w eńskej.

- 0  0 -

Kraków, 25 styczn a.
(Teief.) (G) Dzienniki tutejsze donoszą z Wil­

na o aresztowaniu na Litw!© Kowieńskiej znanej 
poetki Saviiri (Hanny Zahorskiej). Poetka Savitrr 
(Hanna Zahorska) wzięła udział w  wyborach wi­
leńskich w charakterze korespondentki „Gazety 
Porannej". W  czasie pobytu swego w Wilnie poet

ka uzyskała przepustkę do Kowna, gdzie chciała
przekonać się naocznie o życia pclltycznem w Ko 
wieńszczyźn;©. Jak donoszą z pasa neutralnego, 
władze litewskie miały poetke zaaresztować i  ob­
sadzić w więzieniu rzekomo za kierunek politycz­
ny, który reprezentuje warszawska „Gazeta Po­
ranna".

Strajk gan. w.okręgach węc*!. Ka^iiądu l Fak?nkaynu.
-0 0-

Wiedoń, 25 stycznia.
(Telef.) (G) Jak donoszą z iPragi, w  rejonach 

węglowych Falkenhayn i Karlsbad proklamowano 
strajk genera’ny. Dotychczas porzuciło pracę 
10.000 górników. W  ciągu najbliższych dni strajk 
generalny może ogarnąć cale Czechy.

Wiedeń! 25. stycznia. 
(Telef.). (m) Jak donoszą, z Pragi, w  rejonach

węglowych Falkenhayn i Karlsbad proklamo­
wano strajk generalny. Dotychczas porzuciło pra­
cę 10.009 górników. W  ciągu najbliższych dni 
strajk generalny może ogarnąć całe Czechy.

POWRÓT ARYSTOKRATYCZNEGO HOCH- 
STAPLERA DO POLSKI.

Kraków, 25. stycznia.
(Telef.) (m). „Ilustr. Kuryer Codzienny* poda­

je następującą wiadomość z Warszawy: Posel­
stwo polskie w  Moskwie zawiadomiło urząd 
centralny w Warszawie, że Aleksander hr. Colon- 
na-Waiewski, zamieszkały w ostatnim czasie w 
Moskwie, przywłaszczył sobie kosztowności bar 
dzo wysokiej wartości na szkodę p. Aleksandry 
FLschmann, repatryantki, dopuszczając się przy- 

wysłata' tam~ również” swego"zaś7ępcę' n\zwBk7ern tem sfałszowania podpisu konsula polskiego p. 
Signor Mibono. Wreszcie przybył tan? waćpan Kwiatkowskiego. Ponadto hr. Malewski przy­

prawił o znaczne straty także i innych renatryan 
tów. Hr. Walewski wyjechał z Moskwy wraz z 
czwartym oddziałem repatryantów w październi­
ku 1921 pod falszywem nazwiskiem Aleksandra 
Wesołowskiego. Wraz z. nań wyjechalą, także z 
Moskwy żona 'jego  Wanda (z domu Malicka) 
wraz z 2 synami.

Signor Mibono. Wreszcie przybył tanj 
Tennis, wysłaniec kuzyna Maryanny, szlachetne 
go Alberta. Rozumie się, że najwięcej handlowali 
pc sobą Arystyd z Lojdkiem.

Bo trzeba wam wiedzieć, że choć Buli żenić 
się nie miał ochoty i lpbił bardzo żyć izolowany, 
to jednak —  bojąc się, aby Maryanna nie była 
dlań niebezpieczną konkurentką —  postanowił 
wejść z nią w związki małżeńskie. Nie z miłości, 
jak widzimy, ale z wyrachowania. Nie w ciemię 
bity Buli, tak sobie bowiem rozumował: „Jak
Maryanna będzie moją żoną, to ml posłuszeństwo

*) Dobrze zrozumiane miłosierdzie zaczyna się 
samego siebie.

Z FRZEDPOŁ. GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.
Lwów, 25. stycznia, 

Tendencya chwiejna. Kursa zmieniają się bai- 
dzo często. Raz cena walut idzie w  górę, raz 
w  dół. Obrót ożywiony.

Dolar? amerykańskie 3425—3435, łedvnkl
i dwójki 3325— 3320, dolary kam■-■y-skie 3053— 
3060, 1-k* i dwójki 2959 — 1970, marki nie­
mieckie 16 59— 16 65. setkf 16 03— 16 10 drobna 
15 59— 15 69, leje 22 5 0 - 2 3  00, drobne 22 00—
5.2 20, czeskie kcron7 62— 65 drobne 69'09,
do 61 00, austrysekie tysiączki 1100 — 1153, setki
63*03—93-00, 50-koronówkt 49-00 — 4500,
20-koronówki 13*00 — 14 00, 10-koron. 6*00 —
7 09, 1-kii 2-ki 0*50— 0'60 f.,rub!e 5-set'si 2 ‘10 
2'30, setki 2*89— 3’20, 25-rublówki 2*00— *2'30, 
10-rubl. 1‘40— 1*50, reszta drobnych od 0*20— 
1*20, dumskie tysięczki 35*00— 45*00, dumside , 
250 rb. 0*20— 0*30. karbowańce 2 ’8 0 ~ 3  03, 
hrywny 5 53— 8 00 franki franc. 265— 270, 
funty szterl. 13230— 13509, franki szwajcarski* 
6 0 0 -6 2 0 .

Złoto: 23-kor. 12000— 12100. 29-franfedw'ti 
11600— 11700, 20-markówrd 12300— 12400, funt) ' 
szteriingi 11600 — 11700. 10-rublówki 1 5 2 J 0 - ' 
15530, dolary 3253— 3230.

Srebro: Korony cu3tr. 225 — 235, ^floreny 551 
— 580, rubla 960 — 980 kopiejki 4 20—  4 50 
dolary amerykańskie 0303— 0j09, połówki i 
ćwiartki 0C00— 0'300, dolary kanad. 165 J— 1700, 
drebne 1450— 1353, leje 205—210.

i
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Nb s r e b r n y m  e K ra n łe .

Czerwgna rękawiczka.
Premiera w kinoteatrach: Kopernik” i „Ma- 

* sieńka”.
Serya III. Rozpaczliwa próba!

Lwów, 25 stycznia.
Wiemy już, iż należy do dobrego tonu znaleźć 

się na premierze kinoteatrów „Kopernik" i ..Mary­
sieńka". Lecz tlok, który obecnie panuje, jest 
wprost niebywały.

Ciekawość przytem miesza się z podziwem 1
Ta Marya Walcamp jest chyba jkąś nadziem­

ską istotą. Wierzyć się nie chce, gdy po jakiejś 
nadzwyczajnej próbie gimnastyczno-akrobatycz- 
no-szaleńskiej wykwita znów „cata“ na ekranie. 
Sensacya jest v /ę c  w każdym szczególe, w akcyi 
samej, i grze.

Bo obok głównej bohaterki są i inne kobiety, 
np. Tia Juana, również bardzo zgrabna i zwinna 
w niesamowitych skokach oraz przewódca 
„Sępów”,

Walka z Czerwoną rękawiczką wre cięgle ze
zrniennem szczęściem. Raz jest w posiadaniu Tl-i 
Juany, to znów cftwyta ją ów  agent złośliwy i nie 
ustępliwy wrogiego Iow . naftowego, które rade- 
by zawładnąć „Otchłanią dusz” ,

Billie stała się po śmierci swego przybranego 
ojca właścicielką dużej fortuny. Kupuje więc sa­
mochód i znów rozpoczyna walkę.

K R O N IK A .
REPERTUAR TE A TR Ó W  MIEJSKICH

Teatr Wiefk?.
;We środę, 25. stycznia o eodz, 7.30 ..Carmen” 

Opera w 3 aktach O. Bizeta. (Gościnny występ B. 
Popową, N. Kirsanowej i A. Fortunata).

Teatr Mały.
W e środę, 25. stycznia o godz. 7.30 „Nora” , 

dramat w 3 aktach Ibsena. i

Teatr Nowości
W e środę, 25. stycznia o godz. 7.30 „Dookoła 

miłości” , operetka w  3 akt. Os. Straussa,
•

Program „Bagateli” . 1) Dział koncertowy pp. 
Kirsanowa, Noskowska, Wilkoszewska, pp. Rent­
gen, Fortunato, Kamiński, J. Dawidowicz, Neus- 
$er. 2) 2 + 1  =  3, Krasowska, Struve, Kamiński. 
3) Cymes i Cures, sketch w  1 akcie. 4) Czaro\vn£ 
Chwile, sketch w 1 akcie. 5) W herbaciarni „Sada 
Jacco” , wielki balet ze śpiewami. Początek o g, 
8; wieczór. ,

Teatr lit. - art. „UL" program od 16. stycznia; 
I) Część koncertowa pp. Bronowski, Beroński, 
Mirski, Sławski, Zamorska.'2) Prof. Baleńskl. 3) 
S. Piotrowski, tenor opery petersburskiej. 4) „Dy­
namit”  sketch, 5) „Willa do wynajęcia” farsa,

P. T. Interesentów nprasza się o zgfaszanle 
w sprawach redakcyjnych wyłącznie między go­
dziną 12 a 1 w południe w biurze ResJakcyl przy 
ui. Sokoła 4.

Lwów, 25. stycznia.
Dzisiejsza korespondeneya z Wiednia roz­

poczyna szereg podobnych listów z-stolicy  
naddunajskiej, które pismo nasze przynosić 
będzie czytelnikom. Będzie je nam nadsyłać 
znany historyk i pisarz, dr. Eugeniusz Bar- 
wiriski, dyrektor archiwum państw, we L w o­
wie. baw iący obecnie —  na dłuższy czas —  
w Wiedniu w  ważnych sprawach rewindyka­
cyjnych. Listy z Wiednia uwzględniać będą 
w barwnym ^przeglądzie wszystkie dziedziny 
J strony tamtejszych stosunków i tamtejszego 
życia, podkreślając szczególnie problemy, do­
tyczące Polski i naszych rodaków w Austryi. 
Świetne pióro dra Barwińskiego i charakter 
samych poruszanych kw estyj —  zw róci za­
pewne na te korespondeneye uwagę szerokich 
kół czytelników 1 przyjaciół naszego pisma.

Odznaczenia Polaków na uroczystościach Mo 
Uoipwskieb. w  ,związku z uroczystościami Molie-

Sępa, którego agent zrzucił w przepaść cbwy 
ciła i oddala pod straż wraz z innymi, senwytany- 
mi Sępami, zatem zdawałoby się, iż już męki jej 
skończone. 1 em więcej, że oprócz majątku, jaki 
od Oeoffa dostała —  czeka ją milionowy spadek 
po dziadku. Bowiem BiMie jest córką pana Mur- 
degh, którego ojciec wydziedziczy! na wieść o je­
go małżeństwie z ubogą panną.

Lecz wnuczee chce oddać wszystko, z tern 
zastrzeżeniem jednak, iż porzuci swe dotychcza­
sowe środowisko, by osiąść w  mieście.

Bibie jednak słyszeć o tern nawet nie chce, 
Ona kocha niebezpieczeństwo i swoich przyjaciół 
1 ani myśli o rozłące z nimi. Musi zna!e& drogę do 
„Otchłani dusz” , tj. do terenów naftowych, które 
kupić zamierza. Musi wygrać! A ponieważ jest 
dżielna i przerażająco odważna, wierzymy —■ iż 
sprawa jej musi cel swój wielki osiągnąć!

Trudno poprostu opisać cuda, które dzieją się 
dzięki jej zgrabnoścH Spada z olbrzymiej wysoko 
ści w wodę —  by wypłynąć za»chwilę i narazić 
się na nowe niebezpieczeństwo! Z pędzącego po­
ciągu wyskakuje i po drutach telegraficznych, za­
wieszona w powietrzu, dostaje się do mieszkama 
agenta. Z dachu skoczyła na pędzący wóz, stoczy 
la się wraz z wózkiem na ziemię i znów się pod­
niosła, niezmordowana, silna, zapamiętała. Ale naj 
szalońszy czyn popełnia dla uratowania czerwo­
nej rękawiczki przed agentem, gdy pędząc w au­
cie przecina drogę nadjeżdżającemu właśnie po­
ciągowi pospiesznemu.

Cala widownia wstrzymuje oddech. Robi sie

rowskiejni dokonano następujących odznaczeń :Od 
znaczenia Gfficiers dlnstruetion publioue otrzyma 
li pułk. Marcello z Warszawy, Strjyjeński, skarb­
nik Towarzystwa przyjaciół Francyi i dr. Boy- 
Zeleński z Krakowa. Officlers de L ‘Acaciemie: 
Gniewosz Geofroi z Krakowa, rotmistrz Chądzyń­
ski z Warszawy, pułk. Witakiewicz z Poznania i 
p, Meyrac, sekretarz poselstwa francuskiego w 
Warszawie.

(A W ) Śmierć muzyka. Z Lipska donoszą, 
że zmarł tam znany dyrygent Artur Nikisch 
w 67 r. życia.

(A W ) Hiszpanka w Petersburgu. W  P e ­
tersburgu w ubiegł, tyg, zmarło 1116 osób na 
hiszpankę.

W  recenzyi z „Nory” , Ibsena wypadł wiersz 
z nazwiskiem Tańskiego, który zagra! Ranka 
z dużym realizmem.

Wieki Wieczór Autorów, ze współudziałem 
najwybitniejszych łwowskich poetów, odbędzie 
się nieodwołalnie we' czwartek, 26. bm. o  7 wiecz.

OGŁOSZENIA

nieznośna, niesamowita cisza, za chwilę pewnk 
ujrzymy dwa ciała kobiece rozszarpane^ zmiaż­
dżone, Billie i Tii Juany.

Nareszcie —  po chwili —  drżąc patrzymy na 
ekran!

Jest! Żyje! Przeleciała wraz z Juaną tak ba­
jecznie, tak niesłychanie, że tylko auto padło ofia­
rą, one zaś obie zdołały wyskoczyć.

Co za aktorzy! Co za zespół akrobaiów! Bo 
to, co wyprawiają Sępy i agent, też wymaga nie­
zwykłej zręczności i wytrzymałości mięśni.

Serya trzecia kończy się znów niezmiernie 
efektownie: łódź, na której znajduje się Billie, to­
nie w  morzu płomieni.. Jak z tej opresyi wyjdzie 
ta dzielna dziewczyna (przeklęta! mówią Sępy i 
agent, Star Willag), czy nie spłonęła, czy ocałiia 
czerwoną rękawiczkę •— dowiemy się dopiero w 
seryi czwartej. W  każdym razie z majątkie-m jej 
będzie jakiś skandal, gdyż Willag dostał do rąk 
ważny papier, który może oddać w  chwili podję­
cia majątku ważne usługi.

Tak więc wikła się znów historya życia cud­
nej Billie, choć o miłości nie ma dotąd mowy. Film 
bez przyprawy erotycznej, a tak bajecznie intere­
sujący!

Autorzy tych sery! są w  istocie mistrzami! 
Jeszcze większym jednak mistrzem jest reżyser, 
dokazujący cudów!

Jednem słowem „Czerwona rękawiczka”  sta­
ła się sławną we Lwowie!

Nora.

w wielkiej sali ratuszowej. Bilety sprzedaje skład 
nut B. 'Połonieckiegp.

■Odczyt. Staraniem lwowskiego Koła Tow. 
Wiedzy wojskowej odbędzie się dnia 27. I. br o 
godz. 6. wiecz. w sali Ogniska oficerskiego, ul. 
Fredry 1, I. odczyt kpt. Schmala pt.: „Wojskowe 
pizysposobienie narodu” . Wstęp na salę wolny.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 
członków  Zawód. Związku literatów polskich 
we Lw ow ie odbędzie się w  sobotę 28. sty­
cznia o godz. 7T5 w iecz. w  lokalu Związku 
ul. Kilińskiego 1, I p.

„Karykatury” Dnia 28 bm. w sobotę o godz 
3. po poł. w sali Teatru Małego odegra zespól Ak* 
demickiego Kola artystyczno-dramatycznego .JCł 
rykatury” J.. Kisielewskiego. Bilety do nabycia vt 
miejskiej kasie teatralnej, ul. Kłem. z Tańskick 
Roffmanowej. . •< •••

P O S A D Y  I P R A € 3

K O R E S P O N D E N T A
w iązyku eolskim za znajomością jązyka niemie­
ckiego i stenograf i polskiej lub niemieck e :, jako 
ter, koreepondencyą hsndlowo-przcro'. sł wą po 
Brukujem y. Włcsnorącznie pisana oferty r  zapc.* 
daniem dotyrherns. wej działalności i generalij 
osobistych, odpisy świadectw  i wymaganą płacą 

p o d a ć :
Fabryka narzędzi w iertirczych 4611

M as, M i l a l  li M m i
Stryj;.

Nieuwzędędnionfi rozostaną bez od^ow*edr!.

H A U K A  i W Y C H O W A N IE

P to fc so r .  a g .m n a .y a ło a  udziela l e ^ y  franeutk ,go, 
konwsrsacyi i taoryi, oraz pr y dtpwuje z frontu 
skiago d o  m -tu ry ,  uU Mochnackiego 26. drzwi 1 
od  5—7 po południu. ,17;5

I
K uplę asę wielką (używaną). W iadomość Stein, Kra­

sickich 20, Telef 542. 1306

P A S Y  g R ó r z s a n e
fwied ńskie l a Kernledei) o szer .k śoiach: 3 , 40, 50 i 
)0 m/m, do nabycia u firmy B 3 0 H 0 S IE W IC Z  Lwów, 

u!. Hetm ńń^ka I. 6. 4531
P p ie ry  6'a e, akta. kupuje faorywa papieru Fujna, 

W i,dom  ić :  SeUIer, Krasickich 8. 1761

K apelusze w eczorow e, kwiaty b lewe. rajery. w®!ony 
śiubne, kotyliony, poleca Topolnicka, Kopernika I. 1.

1436

H  Z G U B IO N O  — Z N A L 2 Z IO K 3  g|

Czarny lakierek zgubiono przechodząc ulicą Supiń- 
L .icgo Łaskawego znalazcą uprasza się o. zl. żenić 
u JWP. Prof. Thullie uh Dąbrowskiego 11, za sowi- 
ttm wynagrodzeniem. 1821

K artj myśliwską na nazwisko Dr. Sauezek, Mc gilnicą 
właśc* dóbr, zgubioną W tramwaju, unieważniam*

4619

a g z m a i t j

U n i e w a ż n i a m  s k r a d z i o n e  mi cni^ 12 stycznia l922. na 
sla y ko]eiowej w Samborze d ikume.ntn osobiste i 
tymczasowe zaświadczenie zwolnienia z W. P. wy­
stawione przsz. P, K, U Sam bor na nazwisko Kazi­
mierz Armaty?, urodź. 13/7, jako też d kret nomina- 
cyiny weterana 1863 r. Józefi Armatysa. w vs'awi ny 
przrz sekcyą opieki fvh S. Wojsk L. iób S S /iY ./^ i 
z dnia 33. września 1320 r ■ s .2118
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t l S P iii iillisii
#a?a s n e ż s s ^ z n .
Frzyrrątl napelniory za- 
b zpiecza pewną ochroną 
przed infeLcyą. jŻądać w 
aptekach i składach apt, 
Z  stepstwo na Polską:

jt£vą t o w n y  sSSTasS a p t e c z n y :

HURTOWNIA KOLONIALNA
L w ó w ,  K l e m e n t y n y  T a & s & i e j  3 ,

za w ia d a m ia ,  że w krótce  nad ejd ą  44i -

Pili(ZO „PAU ERM O"
7,amów:eria na wią'*sze i ^eisze ilości — przyjm U;e się

p. m k o ]8 c :b fi botów
4632

WOHKI
óinego gatunku kupuje | sprzedaje

f i r m a

Landau I FelasimerLtż/ów, ul. SykiiS-iska 58a. 
Magazyh w Pasażu Hermana (Colosseum). i 

T elefon  4a®, 646. 1545
SWiad komisowy oraz wyłączna sprzedaż nowych w orków  
na Wsch. Mai->->o'ske fa b ryki it r a :i  lieu tfch  w Bielsku..

P R A C O W N IA  ""mmmuMimm
M M M  SfObflilKilWSKIE&O

WE LWOWIE, 29. LISTOPADA 84.
przyjmuje wszelkie  m tsz y n y  ł a p ira ty  da na­
prawy oraz  w ykonuje  r o b o  y tokarsk ie  we­

dług rysunków. 1595

Ł ó d ź - L w ó w  (M E ir j f fa k t u r a )
Podajemy do wiadomości P. T. Kup­

ców, iż otwierają: z dniem 1. lutego b. r. 
w Lodzi filię , wchodzimy w ścisły i stały 
kontakt * e  znaną firmą spedycyjną w Lo­
dzi „ M s n tó e l& a u m  i S k a " , Łódź, ul. 
Piotrkowska 1. 1 8 .— Mając już wyrobioną 
opinię solidnych £ skrupu atnych spedyto­
rów, zapewniamy P. T. Kupców o szybkiej 
i przystępnej ekspedycyi. Dzękując za za­
ufanie dotychczasowe, prosimy o łaskawe 
dalsze poparci^.

iiuro spsflyEyiuB-franspDrfo«j3 
nastS.ssy firmy „Goldstadb i bauf"

Ł - ” ó  ua. J a g  e l l o ś s k a  1 S .  
FS tlas  Ł ó d ź ,  P la S r l t o t a r s lt a  1 8  1318

Sreeyatffta chorób skórnych 1 wenerycznych 1345

% f r h u i a r z  " ■ ^ - “S S .r r
J l, fes 5»®S eetl naprzeciw głównej poczty

l i i i  © M I I I  I S
dostarcza od 10 ctn. m. Biuro w ęglow e

J A N A  M i a U S Z E W S K l E G O
L w ó w ,  K i l iń s k i e g o  1. 1529

Na w agonow e dostawy srecyainc o rerty.

K0KURUBZE
KRAJOWA

na prześnią! i gorseEnl
d o s ta rc z a  1 1S22

EilS MIDI t S. I  LIWIE
tai. K o p ern ik a  2P.

U10DKI, bily. RUMY
pierwszorzędnej jakości poleca po cenaeh konkurencyjnych 
ZRZESZENIE FABRYKANTÓW LIKIERÓW I WÓDEK

“ IE ®  O  I i  O  N  I
Stow. zarej. z ogr. por, i7;6

g  H ? v ©  X Ji,v ^ r o ,w ri © l, l ^ s T - n © ! ^ .  3 .  

Zamówienia wagonowe uskutecznia się w jednym dniu.

I
1

Piłi

SZCZOTEK
NAJPOCZYTNIEJSZY, B§ZPARTYJNY, JEDYNY W POLSCE 
KOLOROWANY TYG03N1X SATYitYCZNO - POLITYCZNY

WSPÓŁPRaCOWNICTWC N A i WYBITNIEJ SZYCH SIŁ m iM SKICH  I U T E M tK S

i — ., :  _ j «  N A K Ł A D  2 0 . 0 0 0  E G Z E M P L A R Z Y  —

R e d ak cya  1 A d m : n is lra c y a : L W Ó W , Z IM O RO W 1C ZA  5 
F i l ie : W A R SZ A W A  • K R A K Ó W  - P O Z N A Ń  - W IL N O

rrrm rz =am
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CENA POJED. NUMERU Mp. 60' ABONAMENT KWART. Mp. 803 
SPECYALNY DZIAŁ REKLAMOWY NA WZÓR PISM ZAGRANICZN,

HOP*' WSBEDZIE DO NABYCIA I

Nakładem *Spótkl akcyjnej wydawim /iC
Drukiem Spółki druk. JPrasa” ul. Sokoła 4,
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